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Newa burza zawisła nad naszeml głowami I 

Gorący stronnicy Józefa Piłsudskiego 
zaprzysięgli walkę z obecnym rządem 

Rezolucję antlrzadowq uchwalono na wiecu 

Sala „Kino Pałac** 1&awt£ 
nłona. 

Tym rabem Jednak nie jest to 
zwykła publiczność, Przybyła, 
by zachwycać się Lilianą Olsli, 
Mfti May1Mb Mary Plckford. -

Praeważa Inteligencja pracu­
jąca i robotnicy. Wszyscy słu­
chają, w skupieniu. Czasem tyl 
ko zrywa się huragan okją-
skow, albo te* tłum parotysię­
czny podchwytuje jakieś nazwf 
afco rzucone % trybuny, aby wtoN 

(Od wanmmMk go korespondenta) 

lcznego: jooatpwlt,. Ttotutt, srwa I stawia kraj przed «!«« 
Noczniskl, Jaworowski, Hipolit obliczamemł *Mńmkt#mKk,' 

mendant Piłsudski zniewolony 
został do odmówienia swe) 
współpracy z rządem tajnego 
układu 1 niewiadomych celów— 

zebrani na wiecu w dniu 10 
czerwca wyrażają hołd główn* 
mu Budowniczemu Njepodle-j 
Klej Polski, wskrzesicielowi ar-
mjl polskiej I zwyćnjskłemu wo­
dzowi. 

— Prec* c nimi 
-r Niech ayjel 
Tak tri whsczowano wczoraj 

w JCmo PWace", aby zapeo-
testować przeciwko ustanienlu 
pierwszefo marszałka Polski, 
J6z*fa Piłsudsktego. \ ; 

Ponieważ sala nie pomieściła 
rjch wszystkich, których we­
zwał Związek byłych Legioni­
stów do wzięcia udziału w ze­
braniu, musiano zaimnrowizo-
mi dnigl wlec aa dziedzińcu. 
który znowu szczelnie zapełnił 
się pubHcznoścIa.-

Z •obu trybun (w sali I na dzie 
dattcu) przemawiali przedsta­
wiciele polskiego świata politv-

SliwMMŁ, mecenas PasehaJski, 
radny nilejskl floSSwlo. Me­
dard Dowńarowicz. a przewo­
dniczył im sędziwy senator 
Limanowski i dr. Wyrostek. 

Wszyscy mówcy wyrażali 
głęboki tal z powodu ustąpie­
nia Józefa Piłsudskiego i troskę 
0 jutro ukochanego wojska, 
którego szeregi opuśeill—wraz 

f r ^ r a s a t k t t m •— Sosnkowskl 
1 Sikorski. • 

— Poljjkl charakter armjl 
Jest zafrfpony! — wołali mów­
cy. ' 'v*' l •, 

TrzyRofflżłńny wtec zakoń­
czył się jednotf»yŚłnem uchwa-

IłeWiy wSt^pującej rezolucil 
..Stwierdzając, i e nieznany 

ogółowi układ stronnictwa lu­
dowego „Piast" z obozem za­
machowców na Zgromadzenie 
Narodowe 

gloryflkatorów mordercy 
pierwszego prezydenta Rze­
czypospolitej, budzi naiwiekszy 
niepokój w szerokich kołach 
społeczeństwa, zacrraża demo­
kratycznemu rozwojowi pań-

ają CM 
_^.„, prący W. 

Jcrw i orgattPf 
,'cżnycłt, celenl 
odze prawortą 

szali 
uwzględniała.-
' pracui.ice 

a jednocześnie 
bywatełl do 
szeregach s 
zacyj demokra 
stworzenia na 
dnej 
cych _ __.. . 
sad demokracji, 
cych interesy L,— 
KO. a umożliwlaiacych Pttsud 
sklemu powrót do państwowej 
rracy, która, dzięki jego przodo 
wnictwu zapewniła Polsce *ia-
leżn&.stanowisko' wśród ludów 
F.uropy i szacunek Świata". 

Zebrani opuszczali wlec 
«vftród niemilknących okrzyi 
ków: i 

— Niech żyje Piłsudski I 

Aleksander 
PetSH 

TelelótMim i Wtnuwr. 
Wczoraj w *ull Uniwersyte­

tu warszawskiego odbyła się 
uroczysta akademia ku czci 
wielkiego poety Węgierskiego 
Petófiego *-* z okazji setnej ro­
cznicy Jego urodzui. 

Rektor Łukasiewicz zagaił 
akademję, poczem przema-

[wiaU: proł„ 4f- Oabrynowicz I 
|r . Adrjan Diyeky. 

Następnie student p. Janusz 
Warnccki ipdeMamowai kilka 
utworów PetÓffeKo w przekła­
dzie A. Langego 1 St. Rossow-
skłeco.. uroczystość zakończy­
ło odigrante marszaRakoczego 
przez zesriół orkiestry Opery 
warszawskiej. 

ffmhi Mm 
irybtmsłftw sowieckich 
2t wyroK4«r Sml«rcl 

Według urzędowych sprawo-
d « w i<y%n^ luUrrrfi marw 

gMiyzszy trybunał śowte-
Iptrywal sprawy 151 o-

sAb, z czego skazał na różne 
kary 122 osoby i uniewinnił 29 
osób. Około 70 oskarżonych 
odpowiadało przed sądem za 
przestępstwa polityczne. W 
tytnie czasie rozstmelano na 
mocy wyroków trybunału 29 
osób. 

Marszałek Piłsudski 
leszcze urząduie 

(Telefonem z Warszawy) 
Nowonrianowany szef szta, 

bp ranirabiego. gen. ? t fn i s , a w 

Haller, pr*y}ez4i«» «k|Warsza-
wy jfttro rti». ». -

J^arszałek Józef Piłsudski be 
dzie urzędował a* ido czasu 

mianowahia przewodniczącego 
Ścisłej rady wojennej. 

Na stanowisko to kandydat 
nie? został Jeszcze upatrzony. W 
każdym bzie nominacja nastą­
pić ma vf dniach najbliższych. 

Worek Judaszów coraz 
t pełnielszy 

Z Mm StOckgold rulnował skarb 
polski { 

(Od tcarezau>skiego kores$\ond0t*łah 
Do redakcji naszego Pisma 

zgłosił się dzisiaj jeden ze zna­
nych finansistów gdańskich, ktń 
ry w związku ze sprawą króla 
słynne! 

bandy walidarskłel. 
StOckgold złożył nam wysoce 
interesujące i sensacyjne infor­
macje. 

Oto. jak wiadomo, na zniżkę 
marki .polskiej kra rteflpckl 
bank państwowy. RelełKbank 
przy pornrfey 

w Berhrrie. Bank Mendelsohna 
••swej Istrony operacie rujnują­
ce nas*» walutę przeprowadza 
za pośrednłctweni 

Dresdeaer Banku 
w Odańsku. który posiada w 
»wem rozporządzeniu cały 
sztab agentów, czyhających naj 
życie naszej marki za Judaszo­
we pieniądze. 

Miedzy innymi takim 
Judaszem tryl Stuckcold. 

niezatarteml głoskami /aoisafly 

Z Itrsiteów świata, z wyspy 
acbaiłn otrzymał „Tygodnik 
rhljtlrt" w Charbinic niespo-

Miie list, donoszący, żę 
aft tam liczna kolonii 

„,., która pomimo komple>-
.._J Jzołacji i długotrwałej utra­
ty zwią*kn. nietylko z Polską, 
ale oraraę z resztą Syberii i Ro-
<aji, aariŃHNtate dacha oolskiegó. 

w hlstorji bandytyzmu i rozbo­
ju skarbu polskiego. 

Dresdener Bandowi pomagał 
usflnie drugi weteran spekulacii. 
mianowicie 

dom bankowy Szereszow-
sklego. 

W ten1 sposób idobratie tnwa-
rzy^wMp któjęni państwo, pol 
skienle bowirmo Wgdy zapomi­
nać, powiększa sie do pokaź­
ni©) kojnpletu. 

Wypujszczenie za kaucja are* 
sttowanjego w związku z afera 
stjuck galdowska 

\ Fedorowicza 
nastąpiło na podstawie wyświe 
tlenia i^go roM. w cale i spra­
wce. Ejsfł on t. zW. strohmanem. 

j figura podstawiona. 
11 Wina jego polega na tern. że 
koncesje "swoia odstąpłi Stiick-
gołdowi." Opinia publiczna iest 
pewna, jie władze załatwia sie 
z tym głównym hersztem, iak 
należy, j * 

Sachaltnłe 

Hola, panowie! Tego za dużo! 
Szykany 6d&ńska priecłw Polakom , 

Polak nie może trzyroaC nawet 
polsWel słutąceł 

Niemcy gdańscy w walce z 
Polską fi z polakami chwytają 
się coraz to nowszych 1 b. per-
fidyjnych sposobów. Oczywi­
ście, wszystkie szykany, skie­
rowane ' przeciwko polakom, 
niemcy gdańscy osłaniają 
przezroczystym parawanikiem, 
twierdząc ze zarządzenia te 
dotyczą wogóle wszystkich cu­
dzoziemców. , 

Jak wiadomo polakowi nie 
wojno wynająć ani w Odańsku, 
ani w Sopocie, ani w Oliwie, 
wogóle. na terytorium „wolne­
go" miasta Gdańska mieszka­
nia. Polak może być w Odań­
sku tylko sublokatorem. 

Niedawno zaś władze gdań­

skie wydały zarządzenie, moją 
którego, wobec bezrobocia, cii 
dznziemcy. (czytaj polacy) la 
jęci w Jakikolwiek sposób na 
terytorium wolnego miasta, 

(iinuszą opuścić zajmowane po­
sady i oddać Je* nłemcom. o Ile 
wykonywane przez nich funk­
cje nie wymagają specjalnej 
wiedzy. 

Jeżeli ktpś zatem w Odańsku 
mą kucharkę lub pokojową 
polkę, musi Ją natychmiast 
zwolnić, a na jej miejsce przy 
Jąć bezrobotną nlemkę. 

Skandal! Jak długo pozwoli 
my softie Jtrąćtia nosie zape­
rzonym gdańszczanom?! 

DoczekaU słę ttoo, na co zasłużyli 
Litwa Jest przedłużeniem Prus 

drupujel się Molo temtejszego| 
piiłsWego kościoła, wybudowa-
nfcgft je#eze w »* 1891, ma przy 
kościec potek*fribptękę, a o-
siatnlo bntyą^M««mte/lr do 
otwareli *Ko§y PotoMel I na­
wet do) uroczystego obchodu 
Swifta 1 Narod*w«g0 rocznicy 
Konstytucji §*tff»aJa. 

KRÓLIEWICC 10. 6. (PAT). 
Na ostatnlem posiedzeniu In­
stytutu gospodarczego dla han 
dlu ze wschodem zebrani wy­
słuchali sprawozdania o sto­
sunkach gospodarczych z Li-, 
twą. Referent zaznaczył m. In., i bałtyckich 

że od chvfili zawkreii układu 
handlowego pomfęazy Nleifcea-i 
ml a Litw* moltiit uwati4 Li­
twę za ' przedłłiłenle i Ptfus 
Wscbódnlch^ai ta korytlp 
niemiecki do tosji ) pflńsfw 

Płomienie powstańcze na 
stepacfi ukramsWch 
Boiszaofky ootałzają o*o*iych 

MOSKWA, 10.6. — Z poltawj zwoła na eksport chleba 
sklej grb. donoszą o bardzo oo-j 
ważnych zaburzeniach wło-
śri"<iskich, które rozpoczęły sie 
na tle wywozu zboża za grani­
ce. Włościanie oświadczyli w 
sposób kategoryczny, ze wobec 
katastrofalnego stanu zasiewów 
i zagrażającego głodu nic ze-

Na jednej ze stacyj kolejo­
wych w pobliżu Pawłogradu 
dnacła doi flmaą. podczas któ-
rego zabito awUCh komlsarżV i 
pięciu chłopów.-NMstacie przy­
był z Charkowa oddział karny 
z kulomiotami. 

[typkmiacja w aeroplanie 
CzkzcrM.140 Londynu 

MOSKWA 10. 6. W. Wezą-lbyć podróż samolotem, podob-
cym tygodniu Cziczerm wyble- Ule jak Krasin. 
ra się do Londynu. Matm od-' 

Porachunki polityczne 
(Telefonem z Warszawy). 

Sprawca sobotniego zalścla 
przed Sejmem, oor. Radomski 
od godz. 4-ej pó noł. dnia wczo­
rajszego znajduje sie w dyspo­
zycji komendy miasta. 

Nie iest Jednak dsadzww 
odwachu. Jak to donosiły! 
które dzisiejsze vtmk poranne 

Po umodni stano o Sofii 
B £ ^ | % » V - XraT 
komentuje w następujący spo­
sób przewrót, Jaki się dołonal 
w Bułgarji: Zwolennicy zasady 
•zerokle^^p^yi^eiwltfaty-
cznych nie moflfjenoslć dłużej 
jarzma rządu/MpW AzyM 
coraz więcej pogardy dla tegal-

$(4u •ośoi, uznając gwałt 
wtenną zasadę polityki 
trznej kraju. Szybkość 
t#8ść i npldku tego _ 
najlepszym dowodem Jega 
aopularnoścl, Jak równie4 
popularności steteaMaef 
niego korupcji. 

JL 

na 
nle-

zba-
ię-
ła­
są 

nte-
ato-

przei 

Pó rządach zwalonego dyktator^ 
Mowy gsbłntt bułgarski 

SOFJA. 11. 6.1— PAT. -
OaMnet został zrekonstruowa­
ny w następujący sposób: pre­
zydium i tekę wychowania pu­
blicznego objął orof. Aleksander 

Czankoff. tekę wolny — pułk 
| Voulkoff, a sprawy zagr micz-
ne — Christa Kaloff. Wszyst­
kie Inne teki pozostają .w rei'.u 
dotychczasowych mmisjbpi' 

- i -

Obiad za dziewięć rolljardów 
w kraju hMteklch szkieletów 

•ołszcwky cncMŃaf zjednać handlowców 
franciiiltłcfi dobrą kmlwł* 

MOSKWA. 10. 6. — Francu­
ska delegacja handlowa z p. Du-
>erierna czele jest przyjmowa­
na nadzwyczajnie uroczyście. 
Miedzy innem! komisariat lian-
dla zagranicznego (wniesztorg) 
urządził na cześć francuzów o-
biad, który kosztował 9 miliar­
dów rubli. 

Jednocześnie diterafiim nie 
pozwolono na oglądaiffe całe*(» 
szeregu orzedsiebiorst\'. Ho 
każdego z delegatów, ora vdzk-
l"'io po kflku przewodników, 
którzy nie opuszczała francu­
zów ani na krok. 

Najwląkszy francuski powleśdoplsarz 
egzotyany nie żyje 

* Śmierć Piotra Loti 
PARYŻ 11. 6. — (PAT) — Pterre L«t! zmarł w Hendaye. 

WARSZAWSKA 
Akcje w ożywfetiym ruchu 

przy tendencji początkowo mo­
cnej, a później słabszej. 

* O0TĆWKA 
Doi. St. ZJein. nSm. 
Frank ,franc. 4.T0Ó. 4JSS0. 
Korony czeskie 2155. 
Marki nlem. 0,89. 0.87. 

DEWIZY 
Belgia 4100, 4000. 
Berlin 0.90. <187„ 
Gdańsk; 0.91, 0.87. 
LtHtdyn 337.000. a33j000. 
New-York 72J0O. 71.47S. 
Pary* 4700* 4650. 
Pragi 218S. 2155. 
Sewi^carte 13^00, 13.000. 
Wiedeń 1.02, 98. 
Włochy 3450. 3400 
Sztokholm 18.700. 

AKCJE 
B, Dyskontowy 270. 290. 
B. Handlowy 300. 
B. dla tl»nd,lu l Przem. 83.90,87 
B. Kredytowy 65. 80. 
B. Przemysłowy Wąrsz- 5j 

280. 

m 

Cegielski 56, 5], 53. 
Ułpop 63, 55. 57. 
Modrzelow 25a 220, &S. 
Ostrowleckie 280. 
Ostrowieckie 1 — 4 em 
Ortwełn 50 bez praw 
Rohn 52 
Rudzki 1—2 em. 90. 83, 

3 em. 88. 82. 82.5. 
Starachowice t—4 em. 3p0.270 

282. • T" 
5 em. 267,5, 255. 2ó£. 

rsns 1 em. 215.212,5. 
2 em. 80. 7a 75. 

'ocisk 41. 57. 55. 
.'arowozy 125, 117, 134. 
Zieleniewski 360. 375. 
Żyrardów S650. 5700. 
Beipol 20. 18.5. 21, 
Borkowski 51. 46. 47. 
Hurt 24. 
Jabłkowscy .19. 16. 164-. 
Transport i Żegluga M.M. 
Cmłeiów 65. 70. 67S. 
Elektryczność 29a 280. 
Haherbusch 120. H5-
Spirytus 165. \M. 
Polska Nafta 32. 28i 29 B. Przemysłowy warsŁjw. Ł1"^". i 7 T » - i » * B. Przem. We Lw. 17.5. 16.5117.INobe1 J 3 1 . 128, 128.5 

B. Zachodni 360.350. 355. 
B. Zjedn. Ziem. Pol. 60. 
B. Zw. Sp. Zar. w Pozn. 135,130 
B. Związków^fiemian 30. 
Kijewski i Scbołtze 125. 120. 
Wildt 193. 18J5. 
Czestocłce 580, 565. 570. 

.Michałów 190.220.210. 
I War. Tow.JFabr. Cukru 79J. 960 
Firley 75, 80. 4 - 5 68. 
Drzewny Przem. I H. 18. ł7. 
iTow. Kop. Węgla 157.5.165.160 

pa 

Lenartowicz 25, 26, 25.5.] 
3 em. 23.5, 

Pustelnik 82.5, 87.5.85. 
Siła i Światło 62,5, 61, b?i 
Eksploatacja *Sali Pota >p';r, 

300 (bez praw). 
Puls 215. 220. 
Spiess 73.68. , 
Chodorów 160. 147.5. 150. 
Skup Skór 6 em. 15. 
Czersk 417,5. 402.5. , 
Gosławice 205. 215. 210, 



Uczczenie i. p. prez. Narutowicza 
(Telefonem 

•I w Salt Tow. Hyf!l«nicin«go 
•łe, posiedzenie Koni. OrJ. ucl 

W h *.p. prat. Narutowicza i udzia-
łaaa marnafka Rataja, przedstawicieli 
eptafcopatu oraz przedstawicieli lica-
nych inatftucU. Uchwalono miedzy ta 

z Warszawy). 
iwmii 1) wybudować epttowy nrha-
(ag w katedra* iw. Jaaa 1 2) załolye 
burt*} im. pc«zYdenU O. MantawU 
ca*. Komitat Orjtnliicytny ukemitytn 
owal ile na atala pod przewodnictwem 
b. prcm|era Skulaklefo. 

0 bdpoczynek dla robotnlkAw 

15 czy 12 dni urlopu? 
Zatarg. JaM wyniki pomiędzy 

pracodawcami a pracownikami 
na tle ustawy o urlopach praco­
wniczych, komplikuje sie coraz 
bardziej, grożąc poważneml za­
burzeniami dla naszego Życia 
przemysłowego. . 

Wykonanie ustawy, przewi­
dującej 15 dni urlopu płatnego 
po trzech latach pracy 1 8 dni 
pb roku pracy, napotkało na 
"zbiorową odmowę ze strony fa­
brykantów. Przedstawiciele 
jprzemysłu godzą się na udzie­
lenie 12 dni urlopu płatnego po 

i 

3 latach pracy i na 6 diri — po 
roku pracy. 
1 Opracowań* M * * nrinisłer-
lum pracy I opieki społecznej 
InteiDrataeja sporneito punktu 
ustawy w sensie zabezpieczenia 
robotnikom ustawowego urlo­
pu, od trzech tygodni znajduje 
il# w mlnlsterjum przemysłu I 
handlu nierozstrzygnięta. 
I Przemysłowcy czynią ener­
giczne zabiegi o zmianę tej In­
terpretacji w sensie 12 i 6 dni. A 
sprawa udzielania urlopów 
Jitknęla na martwym punkcie. 

Dopiero od 4 lat mówią 
po polsku 

WlTlitWM MłodUti irkół 
Młodych gotc\ przy 

Rzeczy 
(Od imrstaunkte 

Ze szkół średnich katowl-
cklch, t«i«wtMeh, Huty Kro. 
kawskiej, pszczyńskich i innych 
pftraośląskich, pod wodza: I ople 
ią Mttczydelstwa, zjechało do 
mrm«jr 

i około SM 
młodzieży pici obojga. 

Z dworca Głównego, gdzie 
witano ją serdecznie, zawie­
ziono dzieci do gmachów szkol­
nych ł w znaczne) ilości umie­
szczono wkiomach prywatnych, 
gdy* wiele roddn pośpieszyło 
skwjplMle z ofiarowaniem go-
ścłniy. ' :".!- . ' , 

— Ja^optekoMJW.a^t** 
MfH/M^Prt'"*, ~ jJbjaifcia 
nas jateroąstoletni uczeń t Hu-
• t y ^ p l w i 8 i | — mw»m ki-
ratttf nam 'mówić lylko po nie-
mlśAtt. . 

A tera? wysławia się zupeł­
nie dobrze mową, która Juz sta­

dia sie dkn prawdziwie bjCzy-
*Stą. " . 

Wszystkie ^dzieci wyglądają 

w wmmw Podróżne — 
nv!e wyłącznie górników. }o wysłuchaniu mszy wcao-
•rana w kaplicyi iaifenkow-

udała ale tataaatel górno-
<a de Belwederu I mile Ją 

ijąceimt. prezydentowi Rze-
rpospolitej w upomiąku i hoł-

I MtZWYKtY SYNPOLSKI , 
trn HtąDZY MAMI 

Profesora Noakowskiego 
o d I podziwia lwiąt cały 

Pójdźcie obejrzeć dzielą 
tego ger.Ja.ncgo artysty, w owionę 

w Politechnice 
(04 UHtrsrawgkltffo koreępondmta). * 

W Jednym z gmachów Poli­
techniki znajduje ste obecnie stszemi zestawieniami 

arcMtokto-

go 
Włość 
kledy-

wystawa szkiców 
nieśnych prof. St. 
go. 

Człowiek ten «i. 
wszystkich, którzy 
kolwlek pozmw, 

Ody wysoka ta, nieco zgar­
biona i dobroduszna postać u-
każe sle na mównicy, odczuwa­
my odraza, że to nie prelegent, 
ciskający racami okresów, ale 
artysta, który ze chwjle ślicz­
nym dziecinnym jeżykiem (bo 
takim jeżykiem mówi artysta) 
zacznie nam opowiadać" histo­
rię swojej miłości do sztuki. 

W wyrazach naiwnych ( nie­
dbale rozsypanych ukrywają 
się powiedzenia świeże 1 tak 
delikatne, jak muśnięcie kobie­
ce) dłoni. 

Widzimy tu najwyższe uko­
chanie plastyki, tak żarliwe Jak 

Asyżu. 
Obrazki prof. Noakowskiego. 

^i£L *a. 
i potelrrflark belwe 

ki i Hulepkowskl, pałac w 
9eikąe% tfmach Sejmu, wre 

8Z 

tai 

tżN 
dzten 
:#śi»fMiifdo 

litej -mlodtłt* górnośląska 
_.,ijM Sie/ blłl« * WlrWUwą, 
a wta&or^tefyifcy moBlttit. 
kolską .jtfaWmf. 
W ttaffte birdz«%f|Je » nlcłl 

ty^in mtymmt. i ' 

ŝ ynt irtmlechem. Umie ort za 
pomocą baru plam! kresek wy-
WołW?#tiłr « ' '" " " 
v prost charakterze. 

Wrfitfia Wysnute flalprd-
kólory-

styezhetai, lub wprost zapomo-
Jarby, wskrzeszają 

nanowo rzeczy dawno umarłe. 

wać swą pracê  Cl co mają, 

dziedzfnief niestawianie kropek 

mniej •- rwwle4*Jc4JaknaJwie-
ec). ł*j3«tv ••" ' 

Sztuka profl Noakowskiego 
w wysokim stopniu posiada' te 

,Na wystawie obecnej 
nmmM.. M*iw tnneml i 

W domu nr. 1 przy ulicy Sien­
kiewicza mieszkali p. podpro­
kurator 1 literat, te zaś wedle 
stawu grobla, prteto p. podpro­
kurator mieszkał ua plerwszetn 
piętrze, literat zaś na czwarteffl 
„w sąsiedztwie nieba". Oba-
dwaj mieli psy z tą Jednak róż­
nicą* ze pierwszy — krwiożer­
czego wilka, drugi zaś —' do­
brodusznego dobermana. 

Nawiasem mówiąc, nasuwa 
sle pytanie, skąd literata, a 

^'J?^?c z n*1L% , i n a .rasowe-

r^iew> |m«|«».».londytw. 
AngtJa,5Klełiatfwara sl# pd-

w»fiile zi(^to|ttvin artysta I 

akowski lift Wlelac odmówić 
sama miłość iw. PfWdttkil Ą nikomu, M,,#tfawW'tu pra­

wo j na Jew« iwole.obraikl, 4* 
_._,. , . . podobno |rono studentów wv-

Sa tych umiłowań najpiękniej-, łzktii architektury wzlefo swe-
ło dziekanaty kuratele I obe­
cnie kozdy ż nabywtów musr 
pertraktować przy kunnle Obra 
zu z opiekunami. 

l i k ste w Polsct popltra przemyli 
krajowy? 

Dowiadujemy się z kół do« nicy nletyiko materiały, lecz 
brze poinformowanych, ze ml- tak*e swoich ludzi, 
nlsterjum kolei żelaznych P«VJ Ząrlytujemy woboc tego pa-

Sto-joferte Towarzystwa Bel- na "ministra przemysłu 4 jhan-
Jsklego na młłjardowe tosta- diu. czy Polska Jest Jtujvdk„u-

wy irnDrewowanego-drzewmi boga [nieudolna, te nie mo*esa 
oddają* mu..do.rj^eWdWnte,ntt)zorWnJ?ąwAa ,.łei.«.łW ~ 
państwowe zakłady tmpregna- <przemvs);< l ray fest mozą 

ptti^-eyjśe; 

środkiem ławwfta 

, — ^ — 
WARSZAWSKIE KRATKI tADO#E. 

Pila wojna 

chjl społecznej, stać na rasen 

sobie? .Ani chybi, tji® któ-
fai a zM^ntezek tajeatu de-

Psy e»[.jBto lubłly slewzaje-
n|*|jrt^gWW» wproet niena-
w Idzlły. Kto dojdzie co było 
t«l» Prł^gyiMi? PlłrtWli Jnt, 
że przy spotkaniu, po nieodzo­
wnej wymianie biletów wizy. 
w # c h (fe ups6# sł« załatwia 
przez wprowadzenie własnego 
nosa w iontaki t p«e«lWnytn 
koncern cudzego tułowia) oba* 
&m mx wdały sobłe wnje* 
nmie rotai brzykr* ittbjekcłe. 
Od tych inlewat ałownyeky do­
szłoby zapewne do czynnych 

sumę 429 tyslicy marek. łByło 
to lścis labedz ą pieśnią J!R uie-
scenl prokwrai sra. 

Tymczasem za4 nadszedł ter­
min sprawy o psi ogon. Istnieje 
przepis, nakazujący nakłaść 
psom kagańce, a ujęty pry er, 
jakiegoś burmistrza - stylUi;. 
w taką termę] 

Z rozpoi ządzenia wlu i/V 
pey ale mi :lcka(ą. Kto u u'-
ma paa, i iech nosi k..Ja-
Mlec i 

waan nie zacrowBl tego przc-
pfeni, przeto s<; ł̂ irt pokojii wy-

MM na n | . l r a i 
P. Własł załcłył opozycję I 
oto e|«»wa znaMula a% p̂|Taą 

ird tle sądu prtko-

gdyby nie to, Ze wilk chadzał bach dozorco 
zawsze w kagańcu, doberman 
zaś na smyczy. 

m I wreszcie doaało. Pay 
spotkały się. przyczem wilk był 
w kagańcu, doberman zaś beż 
smyczy, przewaga zatem była 
po Jego stronie. Wyzyskał tei 
Ją w sposób nieszlachetny, bo­
wiem w mornencle wymiany 
biletów, chwycił przeciwnika 
Ktsbamł w ogon ł il§ry*t bole­
śnie. I 

Skaleczony pies pobiegł do 
pana ze, skargą i na dowód Jaki 
szwank odnlós^Mwkazal; <M» 
gryziony szpetnie ogon. Om.' 
rzyło to do tłebl p."feklp*d-
JfirfBtOrą, który fwstanowtł ejąS 
<m ̂ ł̂ rłnslw»nk»*'aiiiifTfł•' itgor 

Iową kupować jsa tifosrie hem, .t!tko;teź tak uczynił, wy 

Ju X okręgu* 
"tHKfUm Wmy* odbyła 
się według w^ilkich pruwideł 
Sztuki:-
powództwo cywilne popierał 
adwokat Wada- BrokttiŁn, 
Występujący w Imieniu wlafcl-
clela wilka, pnr *ttratora Mlc-
erysława Ooldielna. oskarżo­
nego bronM advokat Jastrtę* 
biec RiidnWtl (itopularny i-on-
łerefisler ze „»i» te;tyka") nsk,ir 
tał pr«6dstav.-i.'i:! pdiefl. 

Byli teź ls\\:rdk»ule w ósn-
Jomu I kncliił-

rei. Co do pc\.r3«o świadka 
Jćdna"a* Jtrcti âmeldowa/ai 
tkscepcJt, bo«!rrti rzecintk̂  
ftrwiy tej slvs 
ktoś temu śwhsi 
Pozostawanie 

.', że kiedyś 
uji\vi Lzarttóił 

barazo bil-
stosuokaUi z jakimś 

•tej ciszy fin-
statnłe słowa 

skkh 
p t m 

Wśród nroćzr 
dły następująct 
oskarżonego, któb przytei*|Mi 
według nadeulpiik^ ml skryi-
«u* . [ 

„.Straciliśmy itttHj wszyicy 
. dzięki tel pslei sbrawle, wydę­
tej do rozmiarów] procesu kry* 
mlitahtego, parę godzin drogie­
go czasu, spratreą tego Jest 
p."ipodproktiratoir dowstel 

Towaaafttwo Belgijskie chce niadze wątpirwcj wartości ma- Iw*Vł J***w ^ ^ ^ J ^ ł 
" >14 nasze feleje 8ąsit«r5a1y Tasrninlczne. kle^jr7'- ""•>• w zc dteiii^Mnałr: wejewał 

Niestety, 

nazwa ..AtSol'*; fnbryki - na 
fle ram władonjo -~£.m*?^. 

iwlrtim (1of*vtti 
eksnorto-
iszę środ-

fiami. Sprowadza onO a «itri*(. ' • 
z^£*%mr*WK*% *#*+-* -v- rmn»*m-++ *'*'-*m'**w*" • w -»•»**.— • 

>s;i dra bMWtłkfla. ' ; U-
i nbcii-gał ikałecrtwy 

f- i. t̂wlerclzlł utratę w trzech 
Tr • ,-,rtvch zdolności kręcenia 
•nłm I ftodlał się pttywrileM k. 
c/ctro też i dokonał ta łaceną 

nlcimt go na' sali. 
pro-Odyby był, powiedziałbym 

imtt! „Pies x nane 
Niewiadomo, Idkł nowy ad> 

mH m *&)% MktiwJł oskar-
łórty, bowmlr.arllm dokończył 
zdania, aedzlaitiź 
nil. 

*vy #. .+«-m»x+ś**-'++* «MpM mi+mmmĘm 

; JAK FEMCIA PRZH-łjDDU 
'IERWJ2A MDC W W A W M W E ? 

JAK NA NIĄ PATROL WIELKI 
CZARMY KARAUłOI 

PRAWDZIWA PRIY60DA MtWZIUTKia 
t OZIEWCZYhW PRZYBYŁEJ 2 PROWINUI 

t « * pfoctiy, klnodramatyt nHipokazuie./emcJa, \tSVK••? <* ̂ J° «* whr>*> 
ma wAłpłłiroilcI, M Jest «*y - To /«|c**r,. leczyć mu za-, Mdby takiego nędzarza czytał, 
w a" - a to te* nie pewna łest bronili, ale on tu swoje dalej ro-< Woźny, co u nas mieszka s tę­
czy nie mott zostać, — towa-ibi. zobaczy f>a»l lak sie oni wy go samego mlnlsterjuffl, to — 

go unlewin-

.C- -Wfef.! 
ŵ .aaai +m ,..i i^^J 

Ż \koszyczkłem <w ręce 
wprost z kolei I prowincji zna-
kaziła sie w stolicy, Praykicha-
laJ żeby szukać wl,elkleg6 tęt­
na! żyda, nauki — miłości. Ale 
nie| dość mleć maturę. 20 lat, 
zgrabne stopy i odwagę— trze­
ba mieć jeszcze w Warszawie 
mieszkanie. 

| NA MOKOTÓW! 
Wiele czasu straciła napróż-

noj penetrując biura 1 ogłosze­
nia Nigdzie nic, a noc się zbli­
żaj Czyżby Wisła tylko goto­
wała leże? 

Aż tu człowiek opatrznościo­
wy* jakiś posłaniec zapytany 
wskazfje adres na Mokotowie. 

Wreszcie na ulicy Puław-
skifej. 

To, co stoi przed nasra Fem-
cUic prowincji w kształcie ku-
bislyczno - bizantyiskiei bryły 
z ciała, to baba, właścicielka lo­
kalu. 

Ą- Czv to pani ma nokól? 
l̂ ta Fcmcia podchlebnle. u-
przje.rmie iakiwicieńszym ze 
wzruszenia '<[<~<;»m. 

— Nie pok''ii mam, a mieszka­
nie. sfys?v codne warkniecie. 

• , — Tak. dobrze właściwie, to 
wszystko iedno. ale co to zna­
czy pomleszkiHitp? 1 ' — Dam nani łóżko. 
• — AJ gdzie to łóżlto «;tol? 

— Ot ru — proszp Hi, za 
mn*. ż 

' — Ale tam sie laV.lś pan my­
je . 
, — CZY sie panna strefl. Ink 
zobaczy — patrzcie ja co za 

•jpnpaug. 

rem, ffl. jijlrtad będą z tą obok co leży— 
— Ja, ja zadenuncjok pollei^tfstoryczką. i 

Jąka ale z przerażę 

PATRZCIE JĄ1 
— A llo W Itntek? Raz, dwa 

— aż osiem. Kto spać ma kolo 
meco łóżka?: 

— Pan Konstanty — subjekt, 
— To mężczyźni 1 kobiety 

mieszkają tu razem. Myśla­
łam 

— CÓŻ to- nie dwudziesty 
wiek — gdzte śle bani chowa­
ła. 

Femcla stoi niepewna wśród 
barłogu i smrodu, Jul gotowa 
wracać z płaczem do babci, nie 
pokosztowawszy prawdziwe­
go tycia stolicy, aż ta na nią 
towy. Kom. tarzysk. olimp. W. 
SPAĆ ALBO NA MlAtTOł 

— Niech mi tu pani mie)4Ca 
nie zastępuje, albo pani bierze 
łóżko, to lu spać., albo na mia­
sto. 

— Czyby ml można łóżka 
postawić przy oknie, bo tak 
koty tu czuć. 

— Można, ale za łóżko Pflzy 
oknie Sto tysięcy miesięcznie— 
no i ezy pan Konstanty si« zgo­
dzi usńnąć. 

Femcla więcej ze strachu, 
niż wiedząc co czyni, daje ple-
ria''ze. 

wfaśnle no wymyciu wysta-
viatącv z, pod rec«nlk« wąsy I 
ô zy pan Konstanty odzywa Sie 
loialnic. • 

— Ja tam pani powtetwa Oj? 
ł-'Tjić nie bede. | oi okna m 
od-sune. nk ci. oo tó nańl ff#» 
zu na fin<rt, smo na -podmefci... 

Femcla przerażona htt test tt 
oroga. Przypominają sie wszv. 

-Tak, tp tu mieszka n.utc/.y 
cielką, co w szkołach uczy? 

— Nie,, taka gipiura, pudeł­
ka klei, tylko byle czego krzy­
czy, pada Jak martwa, tak że 
Ją szpilkami • można kłuć. nic 
nie czułe. Juz Ja w szpitalu doić 

btó nie trzeba. Jak ^Hw.fhf* 
mnie wypisać ze szpitala i »im 
na złość mięsa Ile najem I son-
c h n e. muszą mnie wlec dok­
torzy zostawić dale!. 

_ A Mn sol tam koło drzwi? 

Sie na takie nanatr?.yłam —ot 
zwyczajny cwowlek ulsto-yk. 
DaJej to mieszka pan Wincen­
ty, a tam w tosta to Bajadcra 
wróżka, co stawia karty, bar­
dzo bogata. 

— Więc pocóż tu mieszka? 

% 1* nlem, 
*-* To rr\i dopiero, jeszcze do­

tąd w Polscr wolno koty trzy­
mać 1 wolno kotowi si« po­
łożyć, na kim chce. Czy u pa­
ni w nogach, rzy panu Konsłati 
ternu na głowie — odpowiada 
rozgniewana właścicielka. . 
FtMCłA SIADA NA kOZKU 

Panna Femcla z ulgą zostaje 
I siada na swoim łóżku. 

Pan Konstanty, zmieniając 
marynarkę, Zagaduj* do m>wi-
cjuszkl. 

— O. Idzie pani drugn sąsiad­
ka ze strony prawej, nazywa 
się głupia Mańka. 

— Dlaczego się tak nazywa? 
— Bo każdemu usłuży, na­

prawdę aię nazywa Spirytus. 
MaAka wchód*!. 
— Dobry wieczór — wita. 
Teraz są w izbie we dwie 

same. 
— Pani tu dawno itneesk*?! 

pyta Femcla UprzenflKs. 
-- E nie, ja itak trochę 

nie mam utrzyfnanH», 
— A pani i czflflł « • utrfy* 

muje? 
— Ja, z choroby. 
—- Juto z, choroby? 

MA ZtOJCCMOHOJI MA 
mam 

— Bo Ja W od szesnastu lat 
ciągle; jestem w szpitalu, Jako 
chora na nerki. 

— Pani bardzo musi być nie­
szczęśliwa. w i n t e J t t ^ ^ ^ ^uff-ęmmifjm 

, *- TJu-jtal Mia,swofth pacjen- mj fachowcy •- takłdl od ifefl. 
tow. Jeszeze-dnlej śrfi dwu stu-"'—•*• • " 
dentów, *tra»«n3- biedota. Ra­
no pilą tylko wodę,, wieczór na 
kolacje także wodę. To tei w 
nocy mąrsża grąja, 
przy nich nie można, 

-r- Jest Jeszcze widzę alko­
wa' 1 tam Mżko. 

— Q tani, to Jnź żebracy, 
— Żebracy naprawdę? 

UCZONY ŻEBRAK 
- - * iCW^ailitt&yt.bo to 
fedzitui u««4nik*. naństwowe-
W SW itsł# trtte mai, żona 1 
dzhsąk*. W^oteft^A, ziemi, ma­
ją łedną parę btlfow. lak on 
Idzie do zajęcia, ona siedź) w 
domu, a honorna straszni*, beż 
pończoch nauM przed dom nie 
wyjdzie. Podfibtto ziemie mieli 
na kresach. > 

— Dlaczego tak mało zara­
biają? 

— Bo on to żaden fachowiec, 
jak go się spytać, co za Jeden? 
mówi: uczony, laki uczony,, 
MeUy nllWłKrtrte naucza, czy­
ta jakieś kslajżW. ot. co tu leża. . 
rtrtJSZCT safz-..) bo •: Ja .wiem-Jak IńWlJati 
ale toti«zvwa, ,-. .. .-.. *»:ii 

•Pemcla ogląda ksla*K*.--To, 
kalażka s»n»krycka. >:,'-.• .i 

— Mówi. że nlelednn nin t!r«-

K04KRKI ii 
MU MIE HAtłWAtY ] 

'•o*. *4'!«ta racial lwięta ra-
ja>. woL pap Konstaijty, który 

_. - .-,-.,łS^ffiwMSińjiTSr to,eMe-
na dniówkę wzięli, a m:mm^:^m tfk długo nloma. kołderki 
ny, po trzysta marek ntn fmotrftnl hli nagrzały. 

się nawet .ukłonić 
io faltt « W na 
dy-etarjusz. jego to nawel 

nie ęhce, 
nie 

za tę ffodttufe skrotanM, Zaro­
bi też bylfe ijo. Ja. dwłe 8(W*!by 

cej tysięcy. Chciałam żonę Je 
go nauczyć, bo mani part »0-
słttg, żeby mnie zaateoowała. 
dałabym jej połowu ptenledzy, 
ale esy ona może to pojąć? Nie 
umie prać ani statków zmy­
wać — nam trzeba fachowców 
I w rządzie także, mówią, sa-

sank... 
— Od santkrytu. 

. «a^łĄ0UtA|OC 
że spatfl —Tak, tak 

^głada, niema miehK* tut 
'zjadów, 

.-»*.To pani sie. ł na rządaie 
zna I na polityce? 

— O pan Antoni, to Jest woi 
ny w minlsterłom, to ml często 
wykłada. Co to on ale tam na­
patrzy, narozmawla a ndnlatra* 
ml, z senatoramî  a AraBianti 
marszałków, to^obłe za nic 
ma, bo mtijtA powiezzenle pał-
tanlcnl9da». • 

Panna Paitwla 4o»l»la nij 
młeńćów w ekstazie. On wldsl 
prawdziwych awaterAw, nrt-
btów, mtnlsłrflw. Jaki łestszcM 
£llwy.Boże. Ja Jeszcze nigdy m 
widziałam ż»w«^ WMjjlZtff̂  

— pan Antoni, nrowi te IW 
mmlitiow to tmre setek oglą­
dał t waeystkioh^ «a aw»wn. 
krzesełku j»rzad J W ^ H ^ 

A fminm t i trockim hula. 
" rtllWo. •.» te wstydu Pwteta 

podłogę myję i mam za to W!**' ItUtk iiegllżtni rana Konstan­
tego Schowała głowę w podusz 
ki. woła przerażona. 

— A gdzież aię pni pomiesz-
naą i Mesaatka tu by była? 

— Manty ich. pani dobro-
dtlejko, dwatiaściajro kotków, 
pnoszę pani, zima Jo zastępują 
biecykl, bo węgiel drogi więc I 
latem się Im uważanie należy. 

PftkńJ zalega irlfboka clem-
ntiAć. Od czasu do czasu laklet 
Wlskno ludzkie zdejmuje t sie-

fhłtzmaty i kładzie! słe spać. 
cmala długo Jeszcze z nadmla 

rii wraień zasnąć nie może.; 
Porównywuje tak bwtaty d leń 
pierwszy w stolicy !* dnłtm w 
małeffl miasteczku! i chociaż 
twarde łóżko gniecie, brudna 
pościel straszy; 1 robactwo gry 
złe okropnie, oregy ahr s duma. 
te oto Jest w Warajiąwie. Cóż 
robią jej koleżanki -r IfHsterkl > 
Śpią Ja ona dotąd Iw swoich; 
Małych pokojach, /dno je cze­
ka biała kawa podafta' do W-
ka. A ona nrzyssla tn no 
dreszcz i tftno bujnfego życia! 

Zaaypja dpejotia. 
KiitAłtffM JJA 
Pl»«^^afWaZ^laaT^P*^¥* ^ ^ ^ 

-« m ktB? 
*"Wł pi" Antoni — woany* 

także ma- fcW, tylko- •• - i* 
przffdpdkojii-

K MtĘŚĘKtUl Wielki kara-
Ytctk Olclec rodziny, iwszedł lei 
na podnwke I tfw«Bim, fHozo-
fteznlt brzypatfuje ile nowi-
cjittżce w tym gtoni.Jeaacze 
jejdna t tejro mrowła ludzkiego, 
«0 Ha phmt fown«# sednie do 
ńteh - robtMw. J«MM M* 
kajak, materiał mdakfc który 
kVsdvi, o M ^ k i Hgfa 

4 1 I 
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Pojedynek z p. rarosłnmi rozpoczął sle 
łNChcede młec wierne tony — 

hątfłcti uadwyml wzgi^item nfcłi, 

2qdajde od nłcłi tylko tego, coście sami czynlir •i -

Szanowny Panie Redaktonet 
QneKdaJ zostało, nuco­

ne pytanie w formie listu a 
Mirosławy — pytanie stare Jak 
'';"'śl ludzka, a zawsze żywotne 
i oełne niedomówień: 

— ,Co tnain począć dobre I 
szlachetne kobiety, tęskniące do 
własnego ogniska, a dla któ-
rvoh droga do uczciwego mał­
żeństwa zamknięta Iest wsku-

. tek iakiuKóś błędu młodości? 
Zgadzam sfe z o. Mirosła­

wa, że św iat iest złożony 
^krzywdzicie]! i ofiar — | to 
często utrata niewinności oo-
mimo uświadomienia iest tylko 

rzesza przypadku. 
Mogą te słowa dziwić, a te-. 

.dnak zawód mól i 8-letnia 
ńraca nad dorastaiacemt dziew­
czętami (specjalnie z kategorii 
modystek. panien sklepowych 
i,t. d*) stwierdza powyższe do­
wodzenie. W duszy kobiety 
czysfei istnieje świadomość, 
t: zw. grzechu — lecz. Jest to 
świadomość motyla, którego 

1 
hecj blask ognia, i 

choć parzy skrzydła. 
Często rozumie, ie może kon-

sekwfncią postępowania Jej być 
t. zw» upadek, lecz wvdaW Jeł 

i-sie. że to takie dalekie, że tó 
wprost niemożliwe. bv spotkać 
la mogło to od człowieka uko-
chanego, i 

A teraz tak odpowiem p. Mi­
rosławie : 

Im kobieta Jest uczuciowo 
i intelektualnie postawiona wy 
żel. tem sprawa ta nabiera in­
nego zabarwienia. Jednak 
śmiem twierdzić, ze 

ślad przeżyć 
powyżel omawianych iest dla 
uczuciowych Jednostek — kata 
strofa moralna, która dopiero 
długie lata leczą. Chłop nasz 
bierze za zonę dziewczynę z nie 
swojem dzieckiem — „inteli­
gent", o Ile to zrobi, będzie albo 
torturował duchowo kobietę. 

choćby orzez niedomówienia — 
albo sam sic. truł I męczył. 
Zrani małżeństwo ośmioletnie, 
maja dwoje dzieci, miłość ich 
Jest stalą I wlenia — ale on nie-
wle o „Jednym" z Je] przeszło­
ści (a zresztą o tem wiedzą tyl­
ko 3 osoby). W co zamieniłoby 
sie to dobre spokojne ognisko 
domowe, gdyby maż dowiedział 
sie o tem. choć dobrze zna 
ogrom poświecenia, woli I har­
tu duszy źonv?! Recze. że 
para ta no pewnym czasie ro-
zeszałby sle. 

Na pytanie p. Mirosławy po­
winni odpowiedzieć tylko męż­
czyźni r> 

•*- Chcecie mieć wierne żony 

badżcle uczciwymi ' 
w zgtedem nich. żądajcie oflnilch 
tylko tego. coście sami czynili". 
Czv to możliwe w dzlsielszem 
społeczeństwie ? Można sta­
wiać kobietę na piedestale za 
niewinność, lecz deptać la za 
ślepotę hib ofiarność — waral 

Bo niewinność ciała nie Jest 
rękojmia prawości, rozumu lub 
zdolności kobiety. A zrozumieć 
I zastosować zmianę w życiu 
kobiety musza tylko mężczy­
źni. 

Serdeczne pozdrowienie Ko­
chane) Redakcji wraz z podzię­
kowaniem za poruszenie tema­
tów zawsze tych. które dźwlę 
cza w duszach ludzkich najsll 
nlejszeml tonami. 

Janina H. 

Poczciwa krowa i 

-*— 
FAŁSZERZE DOLARÓW 

Dobrzynia nad W 
przyczyniła slą do wykrycia bandy 

Morderco rodziny Drzewieckich trudnił 
puszczeniem 

Padł rażony prądem 
elektrycznym 

Następnie stoczył slą z dachu 
/ / i zawisł na piorunochronie 

kami elektrycznemu, Ziółkow­
ski, przechodząc obok ramy. 

wypadek porażeitia przer prąd (chwycił skj jej Jedną ręką, ąru-

W fabryce .t,Stradom,' w G 
stochowie- zaszedł śmłerWJli 

wJ'Gt)» 
ny 

Elektryczny. 
Kiljtji robotników 

tych smarowaniem 
było zaje-

bryesnego. Między nimi znaj­
dował sie robotnik placowy 
Stefan Ziółkowski, lat 22. W 

"trakcie pracy Ziółkowski chciał 
przejść na druga stronę pochy­
łego dachu, ayponieważ dach 
b y ł # ż posmarowany, więfc nie 
chcąc zabrudzić sobie obuwia, 
począł iść po mnrku. 

Pośrodku muru znajdowała 
s'? rama żelazna z przew^dni-

dachu tSaw utw bardzo wysokiem napięciu 

gą zaś ujął za druty elektrycz 
ne i wskutek porażenia prądem 

padl martwy 
> Śmierć nastąpiła momental­

nie. Ciało nieszczęśliwego po­
toczyło sie po pochyłości da­
chu, lecz oparło sie o drut pio­
runochronu. 

Zwłoki ofiary tragicznego 
wypadku po oględzinach władz 
sądowo - lekarskich umieszczo­
ne zostały w trumnie w pocze­
kalni fabryki. 

KroWy uratowały życie 
syncwe| 

•wlekre. spotkała 
Straszna śmierć 

pod kłami dzików 
Siedemdziesięciopięcioletnia 

staruszka, Konstancja Chaute-
loube, wyszła z owcami a l a s 
'w Talihac we Francji. 

W pobliżu znajdowała się Sy­
nowa staruszki, strzegąc bydła. 

Pod wieczór, na polanie zja­
wiły się dwa ogromne dziki. 
Napadły one starowinę,, rzuci­
ły się na nią i zanim mogła po­
myśleć o obronie, zablłyjią I 
rozszarpały. 

Ten sam los byłby spotkał I 
młoda synową Chauteloube. 
Rozwścieczone dziki popędziły-
ntstępnie ku niej. Znalazła je­
dnak niespodziewaną obronę. 
Oto krowy Jej pochyliwszy łby, 
rzuciły się z rogtnli nar dziki; 
które musiały zreJterOwaĆ. 

Ciało nieszczęśliwej starusz­
ki znaleziono później w lesie, w 
Wąwozie, na pół pożarte przez 
datki. 

Zgubił zęby, wlec zatrzymał 
pociąg 

Pasażerowie pociągu, jadące­
go i Louisville do Memphiŝ  za­
trwożyli się wielce, kiedy.ma-
szynrsta nagle zatrzymał pociąg 
na moście Tennessee. 

Każdy dowiadywał sie siewa 
pliwie, co się stało, gdy wtem 
ukazał się maszynista schodzą 
cy. z lokomotywy z latarnią 
zaczął 
ście. 

czegoś szukać na 
i 

mo-

— Czyś zgubił pan klucze?— 
zapytał go jakiś ciekawy pasa­
żer. 

— Nie — odpowiedział ma­
szynista — upadły mi moje 
sztuczne zęby. 

Przed kilku dniami do jednej 
mieszkanek Dobrzynia nad 

Wisłą zgłosił się młody chło­
piec I oświadczył w sekrecie, 
że ma do sprzedania banknot 
20-dolarowy. 

Kobieta zainteresowała się 
ofertą, ale bała się dobić targu, 
gdyż w okolicy mówiono o kur­
sujących fałszywych dolarach. 

Koperta z Ameryki 
Na dowód autentyczności 

banknotu, młodzieniec wycią­
gnął z kieszeni wyświechtaną 
kopertę ze znaczkiem poczto­
wym amerykańskim I stemplem 
„Chicago". 

Wobec tak oczywistego świa 
dectwa obywatelka nie mogła 
Już wątpić, wręczyła młodzlko-
ki 300 tysięcy, a cenny banknot 
powędrował do siennika, aby 
podzielić los współbraci. 

Na Jarmark po krowę 
Nazajutrz szczęśliwa posia­

daczki waluty amerykańskiej 
wybrała Wika banknotów I u-
dała się do Włocławka celem 
kupna krowy. Trzeba wie­
dzieć, że nasi kmiotkowie po­
czuli od pewnego czasu zamiło­
wanie do przeprowadzania 
tranzakcyj handlowych w do­
larach. 

Ponieważ zaszła potrzeba 
zmiany banknotu na drobniej­
sze, gosposia zwróciła się do Je­
dnego z banków. 

Gwałtu I Dziurka! 
Siedzący w okienku kasjer 

nie dał się prosić. Wziął ban­
knot do'ręki, obejrzał pod świa­
tło, sięgnął no lupę. zbadał star 
rannie 1 nim Interesaittka zdą­
żyła się zorientować; wyciął w 
dwudziestodolarówc* czworoi. 
tajna tóltłfłte, 

Kobieta wszczęła lament, a 
kasłer, nie zwraiac na to naj-
rrmiejszej uwagi, zamknął o-
kienko. i 

dolarów u oblej 
Aresztowanie młodego rybaka 

Poszkodowana zameldowała 
o powyższern policji. Dostaw­
ca fałszywego banknotu został 
aresztowany i poddany prze­
słuchaniu. 

Ustalono, że Jest to niejaki 
Torbicki, syn miejscowego ry­
baka. Młodzieniec ten w cią­
gu swej krótkiej kariery zdą­
żył zaopatrzyć okolicznych 
mieszkańców w fałszywa wa­
lutę amerykańską. 

Powiada, że „znalazł" 
Torbicki jpoczątkowo starał 

s/ę wmówić w badających go, 
że dolary istotnie otrzymał z 
Ameryki, następnie opowiadał 
Jakoby Je „znalazł". Ponieważ 
jednak śledztwo ustaliło aż 22 
wypadki sprzedaży waluty 
amerykańskiej przez aresztowa 
nego młolzieńca, zawiadomio­
no o powyższem ekspozyturę 
śledczą w Płocku, skąd przy­
był podkomisarz Stabhotz I 
wszczął energiczne dochodze­
nie. | 

„Gruby amerykanki" 
Przyparto do muru, Torbicki 

przyznał kiś wkońcu, że fał­
szywe banknoty otrzymuje od 
„grubego amerykanina", z któ 
rym tegoż dnia miał się spo­
tkać we wsi Murzynowie, gin. 
Brudzień. {• 

Jak s|ę okazało, ów „amery-
kanm" wręczył młodzieńcowi 
kopertę! z Chicago, mającą od­
grywać] role dowodu aut en tycz 
ności banknotów. 

J w sle złapał 
Urządzona'przez policję za­

sadzka w Murzynowie udała 
sjf znakomicie. „Oruby amery 
kanta" tegoż wieczora był już 
aresztowany. Przedstawił pasz 
port z fotografią,, wydany 
przez V komisariat warszaw 
sklego. 

sie 
ski! na imię Michała1 DaczKow-

Ale okazany dokument me! 
wzbudzał ufności v podkomi­
sarzu, który Wytrwale badali 
aresztowanego w dalszym da-1 

Skąd doiarl? 
Zapytany o pochpdzenłe do-4 

larów, „amerykafln" ośwlad-l 
czyi poprostu, że jest zawodo-i 
wym złodziejem, dślary skradł! 
jakiemuś pasażeroU-i przed kal 
są kolejową na stałji w Piotr-1 

kowie i zupełnie nie wiedział.! 
Że są fałszywe. j 

Wszystko to dkazało się 
kłamstwem, bowiem ustalono 
bez większych trudności, że 
Daczewskl jest Lfeonem Suł-
czewsklm, poszukiwanym 
P " « P°llc,« t& famordowai 
nie iwlzlny Dreewrieckich we 
Włocławku w rok i ubiegłym. 

Ładny ananas, 

SulczewSkl jest fachowym 
bandytą i już szefc razy sta. 
wał przed sądem. Liczy opec 
f , * 5 « ^ Panowanianjos-
toUI odsiadywał trs ykrotnie ró 
ty aresztanckie za napady. 
• J j S * 8 2 * JW"łi*«* dane, 
oświadczył „ai^rykaiK 
wf . że już wie o MszystMeWi 
a s więc dalsza koneMja do ok 
cẑ ego nie doprowaizi. 

I Kogo nogi, to 
zaskoczony Sulcsiwski przy 
nł się do zarzjeanego ma 
rderstwa i wskizał Moszka 

pfzy uUcy Dzikiej, f* •' M 

Dwudniowa obs owacja do-wadf\ ^ W3WŁ 
uaasnj handlaiiy fałszywe 
dolarami, •* 4*^ 

#y»ywł" 

Zawiśli w aucie nad przepaścią 
Dyrektor teatru miejskiego 

w Nancy p. Prunet oraz miej­
scowy adwokat p. Gerard, oby­
dwaj z żonami, wybrali się na 
wycieczkę samochodową w 
w Wogezy. 

Zbliżali się już do Kołmaru, 
jadąc drogą bardzo stropą i 
prowadzącą nad przepaściami i 
wąwozami. 

Szofer zwokrił 
biegu, gdy nagle poza sobą do­
strzegł jadące zgóry drugie 
auto, pędzące z szybkością 40 
kim. 

Na wąskiej, strome] drodze 
górskiej mijanie było przepiso­
wo zakazane, szofer dyrektora 

W krótkim czasie zgubę zna- teatru, widząc Jednak, że nad-
leziono i pociąg ruszył w dal- Jeżdżą jacy nie myślą zwolnić 
szą drogę. tempa w obawie katastrofy, 

zjechał na bok. 

przebiegło ó"bók lak nieszczę­
śliwie, że zawadziło o samo­
chód turystów i strąciło go z 
drogi w przepaść. • 

Spadając bokiem samochód 
zaczepił sle o< rosnący tam 
świerk i zawisł nad przepaścią. 

Sprawca katastrofy, przenryT 
słowiec L. zawrócił, starając 
się udzielić pomocy zagrożo­
nym ofiarom swej lekkomyśl­
ności. 

Na Ich krzyk 
zjawiło się parę przechodzą­
cych osób na ratunek. 

Wydobyto wszystkich ży­
wych. Jedną z pań złamała rę­
kę, a wszyscy doznali lekkich 
obrażeń i kontuzji. 

Cudem ocaleni zostali odwie­
zieni do kliniki w Kolmarze. 

InteHoencJI urzędników 
Badania inteligencji pracow­

ników w handlu i przemyś' 
amerykańskim mab na celu ; 
łatwięnie doboru pracowników 

W Pittsburgu przy instytucie 
Camegiego istnieje oddział dr 
takich badań. Zadaniem tegr 
oddziału jest skierowywanie lu­
dzi do właściwych zajęć nie na­
rażając ani Ich, ani pracodaw­
ców na rozczarowanie, 

Egzaminy Intelfgeńcll śą o-
becnle w Ameryce bardzo mo­
dne. 

W okresie wojny używano 
tego systemu do badania żoł­
nierzy i oficerów z bardzo do­
brym skutkiem,: a obecnie sy­
stem ten Jest stojsowany w szko 
łach I orzemyśłe. 

Egzamin polega na tem, że 

aplikantowi łub ap 
się list złożony ze 
do napisania na i, 
można najakuiatnie 

-- daje 
wyrazów 

jzynfe jak 
Nadepnie 

ten sam list ma»J!irzepis*ł3 
iiają tany 
i w ktd-
opuszczó-

pamlecl. Potem » 
ist podobnej dług 

rym 10 w y m ó w jt^, „„^^ 
nych f 10 błędnie | napisanych, 
który muszą poprawnie napi­
sać. Później sortują v*.fki lub 
koperty podług alfabetu, podług 
stanów i miast Następnie wy* 
szukułą adresy. % książki telefo­
nicznej I zapisują. • 

Szybkość i akuratność przy 
tych czynnościach 
stopniu Inteligencji "'"K 1 "" « . H V « S » I J V J J ( WY WICU 

fabrykach urzędują specjaliści, 

czną wyobraźnię, byś przystał odrazu na tło-
maczenie czysto materjalistyczne twojej przy* 
gody. Jednak tak było. 

— 1 to wiesz, jak się rzecz cala odbyła? ~ 
zapytal pół z niedowierzaniem pół z podzi­
wem Jerzy, a Salecki choć nie odezwał się, 
wyrazem twarzy dawał do poznania, że po­
dziela myśli Ostręskłego. 

— Wiem! wiem — zżymał się Oryl —Od­
twarzam tylko prawdopodobieństwo, a znam 
Jedynie poszczególne ogniwa zdarzeń. Osób, 
biorących udział w tej niesamowitej komedii 
było pięć. Najważniejszym aktorem byi ol­
brzym, herkulesowei slly mężczyzna, który 
zjawił się na cmentarzu — powiedzmy przed 
północą. Czasu w każdym razie miał dość. 
Mężczyzna ten przetoczył, albo przeniósł (bo 
siła jego I na to pozwala) jeden z obalonych 
nagrobków pod załom muru za czwartą bra­
mą. Stanąwszy na tym nagrobku mógł swo­
bodnie wychylać się za mur. Wzrost Jego 
bowiem przenosi dwa metry, a ręce są nie­
zwykle długie. Na wszelki przypadek miał 
przygotowaną sznurową drabinkę, którą prze­
rzuci! przez mur. tak, że ktoś zgrabny mógł 
chwyciwszy się tylko rąk olbrzyma Jak po 
schodach, przejść na drugą stronę muru, na 
cmentarz. To prolog. Uzupełnieniem prolo­
gu śą dw* filmowe fragmenty. Jeden przed* 
stawia okutanego w łachmany, doskonale ucha 
rakteryzowanegn na Idjotę draba, skulonego 
pod ogrodzeniem, okalającem krzyż przydroż­
ny za czwartą bramą. Drugi fragment to 

"" wiozący pasa w czeczunczowum 

bole 
którzy wyłącznie 
egzaminowaniem. 

śwfsdcząó 
W wielu 

zajmują się 

STRESZCZENIE 
Dwaj płtyjMtoh. 

riy Ostrctki, 
cdowckienri, 
oineli w ofcBłt tł-M* 
•nm, trwogi. Twan U jti**k 
tekundzie. Pomkiń-ut* ! aft adljąNi ta M » 

* (ai-mmcu koWeU. foUfcC* • - * » • * • * • » « « » **• 
islUta. Od tej ehwflł bulWtłrowto 
wnUisijch pnygód. Kami |Saa|MM» i 
ka, dybiąc na dokamcatr prta %B^» 
OatręskiemB Zfawia aia tyut/m& ilt&Ę ł 
na cmentarz powązkowald, !,§ŚŚ 
rą nMwyptnionci p n y j p ^ W 
rom przy chodzi JenjalnT ^rtckiyw uwryfcaaiki po-

. lak Krzysztof Oryl. Taicaoicu po«ł*ei« x>«-»UJą 
•k fa n»ni« powi^,, miedzr olnl >B»ł«irln, U*rf 
«nŁ* w Mtjach UjudowtUetl tirma - J i r a w j 
etobr-

*- Htemlle Cr to, żebyłeś igraszką w czy-* 
ichś ręka cli. Rozumiem. A także wrażenie* 
jakie odebrałeś w czasie wycieczki nocnej na 
cmentarz, zbyt silnie sugestjoMfą twą arlyMr-

ubraniu. Teraz, akt pierwszy. Czarna D 
siedzi u Lursa. Ktoś śledzący Jerzego daje 
Jej znać, że ofiara się zbliża. Dama przybiera 
wyraz odpowiedni. Jerzy wchodzi do Lu 
Ora, jak sani nam to opowiedział. Dama 
ka. Szofer-podjeżdża Już pod Lursa, Pani w 
czeczunczowem ubraniu wysiada. Przecho­
dzi przez kawiarnię do palarni. To sygriął. 
Czarna Dama wstaje i wychodzi. Akt drugi. 
Tymczasem „Sygnał" w czeczunczowem ubra 
niu wszedł do palarni. To znak dla jegoitio-
ścia,;który przedtem śledził Jerzego 1 dał zpA 
Damie o Jego zbliżaniu się. „Sygnał" zostaje 
w palarni — jegomość zaalarmowany wycho­
dzi | siedzi co się dzieje z damą. Stwierdziw­
szy, że wsiadła do dorożki, a Ostreski drogą 
dorożką za nią jedzie, sam wsiada do auta 
czekającego — powiedzmy —-przed restaura­
cją Europejskiego Hotelu. Zrazu jedzie za do­
rożkami. W pewnej chwili wyprzedza je. 

— Nie widziałem wymijającego nas auta— 
zaprzeczył Jerzy przyjacielowi. 

— Nie powiedziałem też wcale, że auto 
was minęło, ale że was wyprzedziło — odparł 
z naciskiem Oryl. 

— To znaczy? — zapytał Jerzy. 
— To znaczy, że kiedyście na Nalewkach 

Skręcili koło bazaru odrazu w Dzika. auto. ja­
dące za wa«#'popedzBó ku Franciszkańskiej 
i tą drofk ko#y>tając z przewagi swej szyb­
kości. ltfCeff wami zdążyło na Pttwizkł, 

Jerzy I Salecki nie byli Jednak przekonani. 
Wyraz tej wątpliwości'dat Urzędnik wydziału 
śledczego: i 

• • • • • • • • 

— Na ozem pan opiera to przy [niszczenie? 
-*- To nie przypuszczenie, to bewność — 

odparł zniecterpllwiony-Orył — Tąk być mu­
siało, gdyż trzeba było koniecznie uprzedzić 
czekającego na cmentarzu oibrzymja, źe Ostre-
ski dał się wciągnąć w zasadzkę, [prócz tego 
zaś należało w razie potrzeby oczyścić teren ' 
od niepożądanych świadków. Wracam 
do przerwanego opowiadania. Otóż znowu 
fragmenty filmowe. Przodem jedzie auto. 
niem obie dorożki. Na murze dihehtanrji 
siedzi olbrzym. Przed trzecią bramą pasażeri 
auta wysiada i staje u wylotu uljcfefci, >rost©-, 
padłej do Powązkowskiej drogi. Wf razie gdy-j 
by ktoś na tym terenie ńle w por*: się zJawH 
z nim będzie mleć do czynienia. Auto jedzie! 
dalej. Okrąża mur. Szofer daje zhąk olbrzy­
mowi, by był w pogotowiu. Sam zatrzymuje 
auto kilkadziesiąt kroków dalej pi d pozorem 
jakiejś naprawy. Cel Istotny tego zatrzyma­
nia, to pełnienie straży od stronv| baraków; 
Straż od pola pełni tymczasem jegomość sku­
lony pod krzyżem. Zbliża sic decydująca! 
chwila. Akt trzeci. Podjeżdża dorożka z Czar-1 

ną Damą. Woźnica, już I tak „z< enerwowa-
ny" burzą, nocą i sąsiedztwem crat titarza czu­
je naraz na karku uśclśniente jaW jś lodowa­
tej dłoni. Przerażenie paraliżuje w nim wszeU 
ką zdolność trzeźwego myślenia. 

— Lecz skąd ta lodowata dłoń — zawotaf 
Jerzy. 

J (D C. N.\ 



i . 
p. Wicewojewodą, 

Kołkiem a p. tirem Szaykowskim 
Bliisze szczegóły sensacyjnego KonfUKtu. 
Dojdzie czy i nie dojdzie do pojedynku? 

• h 
W i z w i ą z k u z notailką naszą 

w n u m e r z e wc^orajszjlm o kon­
wikcie p o m i ę d z y p. w i c e w o j e - ' 
worlą, K o ł k i e m a p. d o k t o r e m 

_ S z a y k o w s k i m , „Dziennik" do ­
wiaduje się bl iższych s z c z e ­
g ó ł ó w . 

P o d o b n o w Urze*dzie Ś led­
c z y m d o k ą d p. S z a y k o w s k i e g o 

' w«zwfano pod zarzutem czy­
nienia . p o g r ó ż e k p. w i c e w o j e ­
w o d z i e mia ła miejsce r o z m o w a 
tej treści: 

Czy p a n ma jakie stosunki 
z p Kołk iem? m a m tylko służ-
bew,e . 'Czy miał Pan jakie zajście 
osobikte z nim? m e m i ą ł e m . Czy 
miał p a n jaką s p r a w ę osobistą 
personalną.? mia łem drobną do 
której) n ie p r z y w i ą z y w a ł e m wagi 
Czy. m a P a n do n iego jaki żal, 
z łość , g n i e w lub oj rażę? nie m a m 
żadne]'. Czy nie odgraża ł s ię 
P a n niu kiedy? nie odgraża łem 
s ię gdy? prędze j m ó g ł b y m mu 
w oe^y c o ś w i ę c e j n a w e t po ­
w i e d z i e ć , jakto z w y k ł e m czynić 
w z g l ę d e m k a ż d e g o i z a z w y c z a j 
m ó w i ć z a w s z e coi myś lę . 

Kartka, z pogróżką: „Gotuj 
s i ę pan na śmierć", którą zna­
laz ł r z e k o m o p. W i c e w o j e w o d a 
przybitą, przy p o m o c y s ta lówki 
d o drzwi mieszkan ia prywat­
nego ' i którą o k a z a n o p. Szay-
k o w s k j e m u . b y ł a świs tk iem pa­
pieru a z d a n i e z pogróżką na­
p i s a n e grubym o ł ó w k i e m . Na 
kartce d o m n i e m a n y c h spraw­
c ó w , k tórych miał zbadać Urząd 
Ś l e d c z y o p r ó c z n a z w i s k a p . 

• dra S z a y l c o w s k i e g o f igurowały 
j e s z c z e d w a nazwiska p p : Ja­
g i e l s k i e g o i M o n i u s z k o . 

W U r z ę d z i e Ś l edczy łn zn8-
laztjf | l ę p o n a d t o 3 referaty 
p i s a n e w ł a s n o r ę c z n i e przez p . 
ora S z a y k o w s k i e g o , które w 
dn. 19 maja rb. zabrane zosta ły 
z, kancelarji W o j e w ó d z k i e g o 
U r z ę d u Zdrowi a przez p. K o ł k a 
i z ł o ż o n e następnie przez p. 

\ 

W i c e w o j e w o d ę w Urzędz ie 
Ś l e d c z y m , p r a w d o p o d o b n i e d la 
porównan ia charakteru pisma,? 
o w ą kartką z p o g r ó ż k a m i . 

P o d e j r z e n i e rzucone n a dfa 
S z a y k o w s k i e g o , b a d a n i e w 
U r z ę d z i e Ś l e d b z y m i okol icz­
nośc i t o w a r z y s z ą c e tej ca łe j 
sprawie w y w o ł a ł y sensację nie­
małą w mieśc ie . 

P. dr. S z a y k o w s k i z ł o ż y ł na 
ręce p. W o j e w o d y P o p i e l a w -
s k i e g o d w a zażalenia do p. Mi­
nistra Zdrowia i p. Ministra 
Spraw W e w n ę t r z n y c h , oskarża­
jąc p. W i c e w o j e w o d ę , Kołka o 
n a d u ż y c i e w ł a d z y przez'* wy­
korzystanie s w e g o s tanowiska 
s ł u ż b o w e g o do osob i s tych po­
rachunków i ś w i a a o m i e tałszy w e 
don ie s i en i e do U r z ę d u ś l ed­
c z e g o , o zabranie n ieprawnie 
akt u r z ę d o w y c h z W o j . Urz. 
Z d r o w i a nie dla c e l ó w służ­
b o w y c h lecz w y k o r z y s t a n i e w y ­
ł ą c z n i e dla c e l ó w osob i s tych 
poniżając s w e s t a n o w i s k o służ­
b o w e do roli agenta pol icyj­
n e g o w prywatnej w łasne j 
sprawie . 

"Niezależnie od t e g o p. dr. 
S z a y k o w s k i sk ierował sprawę 
na drogę h o n o r o w ą . D w a j se­
kundanc i p. dr. S z a d k o w s k i e g o 
pp: dr. Lewi t i not . Jankowsk i 
odwiedz i l i w jego imieniu Ip. 
W i c e w o j e w o d ę , K o ł k a , który 
przyjął w y z w a n i e i ze s w e j 
strony u p o w a ż n i ł d o w y s t ę p o ­
wania w jego imieniu pp.: prez. 
G ó r ę i Jas trzęb-sk iego , 
, „Dziennik" d o w i a d u j e się, iż 
spotkan ie s e k u n d a n t ó w mia ło 
mie j sce w ubiegłą s o b o t ę . 

Konflikt Usi łował z a ż e g n a ć 
p . Wojewoda* j e d n a k ż e b e z ­
s k u t e c z n i e . 

T a k do dzisiaj w oświe t l en iu 
kronikarsk iem przeds tawia się 
sprawą zatargu p . K o ł k a z p . 
S z a y k o w s k i m . 

S z a n o w n y P a n i e R e d a k t o r z e l 

Wlą-rze 128 z d n i a 10 b . m.' 
p o c z y t n e g o pisma r e d a g o w a ­
n e g o przez Szan . P a n a była 
• m i e s z c z o n a notatka o strajku 
robotn ików przerhysłu metalo-
w e g o . w Bia łymstoku , w p r o -

' Wąchająca wbłaci . o p m j ę Aspo­
łeczną . Z t e g o p o w o d u czuję 
się' w o b o w i ą z k u p o d a ć do 
w i a d o m o ś c i faktyczny p o w ó d 
i przeb ieg strajku, 

25 I maja r. b» z "-powodu 
nadmiernie niskich płac za­
r o b k o w y c h O k r ę g o w y Sekre-
tarjat Z w i ą z k u • M e t a l o w c ó w 
zwróc i ł s ię p i s m e m do p. p . 
p r z e m y s ł o w c ó w z ż ą d a n i e m 
100' proc. p o d w y ż k i p łac , pro-

*.szącT o przys łanie o/lpowie<^zi 
do cfciia 3 bfn, P p . fabrykanci' 
n ie o d p o w i e d z i e l i , na^pismo se -
kretarjatu, w o b e c t ego robot-

1 n icy 5 b. m. w celu obrony 
s w y c h s łusznych ż ą d a ń przy-
s tąpi i iUio strajku, p o n i e w a ż na­
dal g łodni p r a c o w a ć ' nie mOgą. 

D n . 6 b. m. Inspektor Pracy 
z w o ł a ł strony na pertraktacje 
na których pp . fabrykanci da-

. wab aż 40 proc. p o d w y ż k i — 
na 4o robotnicy nie mogl i s ię 
zgOKpzić i do porozumienia me 
dosjzło 

Ostatnie Koncerty orKiestry 
Namysłowskiego. 

T y d z i e ń b i eżący jest ostatnim 
tygodniem w y s t ę p ó w świe tnej 
orkiestry N a m y s ł o w s k i e g o . C o ­
dziennie o d b y w a ć się będą 
koncerty w O g r o d z i e mie j sk im. 
N ieza l eżn ie o d t e g o d w a kon­
certy b ę d ą miały * charakter 
specjalny. W e wtorek orkiestra 
w y k o n a utwory swojsk ie ludo­
w e k o m p o z y c j i ś. p . Karola 
N a m y s ł o w s k i e g o . W e czwartek 
orkiestra w y k o n a szereg naj­
w e s e l s z y c h u tworów m u z y c z ­
nych1 treści humorys tycznej . 

Sobotni w i e c z ó r będz ie b e n e -
fisem s y m p a t y c z n e g o p. Ma-
nis ława N a m y s ł o w s k i e g o , a JW 
niedzie le koncer t p o ż e g n a l n y 
orkiestry p o ł ą c z o n y z zabawą 
na rzecz T - w a Kolonji Letn ich . 

Należy p r z y p u s z c z a ć , iż ser . 
d e c z n y s to sunek publ icznośc i 
bia łostockiej na jaki sob ie 
zupe łnośc i zas łużyl i p . N a m y ­
s łowski i jego orkiestra, w y n a 
grodzi z ł ą p o g o d ę , która yąĄ 
tyle p s i k u s ó w spłatała n a s z y m 
gośc iom. 

Drobiazgi białostockie. 

Strejk metalowców w ich oświetlenia. 
D n . 9 h m . Inspektor P r a c y 

p o n o w n i e z a w e z w a ł s trony doj 
u k ł a d ó w , l ecz i tym r a i e m p p . 
fabrykanci nie chciel i p r z y z n a ć 
robotnikom ż ą d a n y c h p o d w y ­
żek , a dawal i ty U*; o 4 5 rtfoc. 
p o d w y ż k i — n f f c * p r z e d s t a w i ­
ciele robo tników nie mogli w y ­
razić swej z g o d y , p o n i e w a ż o d 
czasu otrzymania p r z e z robot­
ników ostatniej 'podwyżk i dro­
żyzna wzroftła o 130 p r o c e n t , 
a robotn icy w zrozumieniu p o ­
ł o ż e n i a p r z e m y s ł u k r a j o w e g o 
żądają, tylko 100 procent , t em-
bardziej jeżeli s ię w e ź m i e p o d 
irwagę dalszy wzros t drożyzny 
jaki s ię zaznacza ostatnielni 
dniami. 

W o b e c p o w y ż s z e g o u w a ż a m , 
iż n ieprzejednane s t a n o w i s k o 
pp . p r z e m y s ł o w c ó w Bia łosto­
ckich jest nie o b y w a t e l s k i e , na­
tomiast robotnicy wykazują d o ś ć 
zrozumienia i taktu. 

L icząc na b e z s t r o n n o ś ć Sza­
n o w n e j Redakcj i tu6zę nadzie ­
ję, iż Pan R e d a k t o r nie o d m ó ­
wi g o ś c i n n o ś c i m e m u p o w y ż ­
s z e m u wyświe t l en iu i pozos ta ję 

Z najwyższym szacunkiem i po­
ważaniem . . Sekretarz pączka. 

J e s z c z e 6 dni . Jak się dowia ­
dujemy z w i a r o g o d n e g o źródła, 
o d b y w a j ą c y o b e c n i e ć w i c z e n i a 
w o j s k o w e w O s o w c g rezer­
wiśc i rocznika 1696 przybędą 
w poniedz ia łek , dnia 16 bm. 
do B ia ł egos toku ,—gdz ie p o o-
Irzymar.iu sw)<J. (IcLuii .eniów 
— z ł o ż ą broń, aby p o w r ó c i ć do 
d o m o w y c h p ie leszy . C i e s z c i e 
się tedy żony , matki , siostry, a 
już najbardziej n a r z e c z o n e i 
kochanki , bo o to za niecałą 
o k t a w ę ukochani p r z e z w a s 
b o h a t e r o w i e w p a d n ą z n o w u w 
w a s z e s t ę skn ione ramiona i... 
p o d w a s z e W y p o c z ę t e panto ­
felki. • 

Spor t . Drużyna B . O . S . O . wy­
brała się onegdaj na z a w o d y 
piłki n o ż n e j z z e s p o ł e m w o j ­
s k o w e g o klubu s p o r t o w e g o w 
G r o d n i e , W . K. S. W y n i k i me­
czu d o t y c h c z a s nie są znane . 

J a k t o p e c h — t o p e c h . G d y 
los z łowrog i s ię u w e ź m i e , to 
przec iw takiej opresj i— c h o ć b y ś 
ze skóry w y l a z ł — n i c nie w s k ó ­
rasz. P o s t a n a w i a s z np . dzień 
po b o ż e m u p r z e ż y ć , spirytusu 
nie w ą c h a j ą c . 1 ani się spos trze -
ż e s z . jak c i ę o k o l i c z n o ś c i przy-
wiążą do kie l i szka, a ten zaś 
w s z e l k i e rozeznan ie o d e j m i e . 

T o z n ó w — d a j m y na tjo—od-j 
porn ie j szym b ę d ą c n a opary 
a l k o h o l o w e , p o s t a n a w i a s z u d a ć 
się w p e w n e u k r e ś l o n e mie j sce 
i trafiasz z g o ł a gdz ie indz ie j . 

K o m u te ś w i ę t e p r a w d y w y ­
d a d z ą s i ę p o d e j r z a n e m i — n i e c h 
p o z n a i zakarbtije sobie; przy­
g o d ę p p . M. K o z ł o w s k i e g o i A . 
P o t a w i c k i e g o z os ta tn ie j n ie­
dzieli* O t o d w u m ę ż e ci d e m o n ­
strowali przez . parę p r z e d p o ­
ł u d n i o w y c h godz in przec iw u-

W i e c i n f o r m a c y j n y Z w i ą z k u L u d . - N a r . o d b y t s ię w nie­
dz i e l ę ub . p o sumie na R y n k u K o ś c i u s z k i przy l i c z n y m udz ia le 
s ł u c h a c z y z e w s z y s t k i c h wars tw s p o ł e c z e ń s t w a bia łostockiego. : 
W i e c zagai ł p» F i l ipowicz , p o c z ę m g ł o s zabrał p . prof. Czer­
neck i , aby treśc iwie -i in teresująco p r z e d s t a w i ć o b e c n ą sytu­
a c j ę po l i tyczną . W i e c e p o d o b n e u w a ż a ć - . f a l e z y :**z»-.B?e*2*vpo-
żądaną . 

Handel, finanse i drożyzna 
w Białymstoku. 

s tawie p o s e ł k i M o c z y d ł o w s k i e j . 
Z m o r d o w a w s z y się tą nie­

w d z i ę c z n ą pracą postanowi l i 
o ś w i e ż y ć s ię i pokrzep ić balsa­
m i c z n y m o d d e c h e m Z w i e r z y ń ­
ca. S p r ó b o w a l i najpierw uczy­
nić to na p i e c h o t ę , a le nogi 
o d m ó w i ł y p o s ł u s z e ń s t w a . W z i ę ­
li t edy d o r o ż k ę , ta j e d n a k ' o-
kazała się w ą s k ą . L e d w o b o ­
w i e m w e h i k u ł ruszył z miejsca, 
gdy obaj p a s a ż e r o w i e znaleźl i 
s ię na bruku, s r o m o t n i e uro­
nieni, Pa tawickj odn iós ł przy-
tem tak c i ężk ie obrażenia , iż 
musiano w e z w a ć d o ń l ekarza . 

S p a d ł z b a l k o n u 3 piętra 
d o m u przy ul. G i e ł d o w e j ( w ł a s ­
n o ś ć p . M , C h w a t a ) 7-lałni M. 
E k e r m a n i zabi ł s ię na mie j scu . 
P r z y w o ł a n y lekarz m ó g ł już 
tylko s twierdz ić -zgon n i e s z c z ę ś ­
l iwej ofiary". 
P o ż a r w s k u t e k krótk iego spię­

cia (po po l sku: kurcsz lusu) w y ­
buchł o n e g d a j w m i e s z k a n i u p 
Frejdy K o n w i s e r przy ul. N a d ­
rzecznej 7. Z n iewiarogodną 
c h y ż o ś c i ą p ł o m i e n i e ogarnę ły 
całą izbę, a n a s t ę p n i e są s i ed ­
nie p o k o j e , poch łan ia jąc wszys t ­
k o , c o w nich b y ł o . D o m o w ­
nicy l e d w o , z d o ł a l i ' u j ś ć z ż y ­
c i em. 

Straż O g n i o w ą , która zjawi­
ła' s ię na mie j scu w y p a d k u w 
parę minut p o a larmie , m u s i a ­
ła ogran iczyć s w ą a k c j ę ratun­
k o w ą j e d y n i e d o u m i e j s c o w i e ­
nia w r o g i e g o ż y w i o ł u , zagraża­
j ą c e g o s ą s i e d n i m d r e w n i a n y m 
d o m o s t w o m . 

P a s t w ą p ł o m i e n i pad ła p o ­
l o w a d o m u z ca łą zawartośc ią . 
S z k o d a w y n o s i k i lkadzies iąt 
m i l i o n ó w . 

Inni spryciarz 
doliczają po 10(0 mk. za 
d e l k o b e z różni :y jakość 

P o w o ł a n e i c: yńnik 
w g l ą d n ą ć w tę 
d o m o g ę . 

A g d z i e cenrjiki? P. S 
kupił w sklep ie 
p l o m b y , p łacąc 
4 0 0 0 mk. G d y < 
datk 

T— 

plo 
o w o . że trzfeba jesscz< 

D o w ó z : 3 w a g o n y śledzi , 4 
w a g o n y soli , 2 w a g o n y w a p n a 
i I • wagon, żelaza. 

Wyartwi 3 wagony sukna, 1 
w a g o n cukru, I w a g o n soli. I 
w a g o n c e m e n t u . 

* p i e ? o ^ * # ^ ^ a w ^ l H a f ą c ^ ' s ta ło 
miasto n a s z e p r z e d każdą spo -
i l ł i e w a n ą ^ w y l ^ ^ c r f r ł . ^ a j e się 
z n o w u o d c z u ć w związku z o-
Wegającą p o g ł o s k ą o zamierzo -
nein podnies i en iu akcyzy na 
papierosy i w y r o b y t y t o n i o w e 
o 25 procent . O d s p r z e d a w c y 
tych p r o d u k t ó w p r a w d o p o ­
dobnie ukryli p o s i a d a n e zapa­
sy, by w y d o b y ć je ze s c h o w k a 
p o w p r o w a d z e n i u w życ ie no­
w e g o oc ien ia o d p o w i e d n i o p o d ­
nies ionej cen ie . 

Z życia robotniczego. 

i: wIasnowo|iiii*# 
ipu-i 

;hroniczj*ą ji 

l»wr , -. ^'^^| / ( 

Żelaza p. i'.. ( 
za mc łączni 
kaza ło się 

f», Sz. Z . udał 
sk lepu M. i za wsz^st 

kie 5 razem zapłac i ł jeden 
siąc marek. A n i w jednym 
w drugim s k l e p e cennika 
b y ł o . Z a r ó w n o 
jak i bijąca w o c z y różnica 
są w ie l ce cha rakterys tyc ine 
dla naszych s t o s u n k ó w w han­
dlu de ta l i cznym. 

s i ę 

do-

Pof 

ty-
am 
nu­

ta o k o l i c z n j ś 

O g ł o s z e n i e . 
' Z a r z ą d Elektrowni B ia ło s tock ie j p o d a j e d o w i a d o m o ś c i 

P. T . A b o n e n t ó w ż e płzypiMczał»ie^)*ałffc i i (za prąd e l ek­
tryczny z u ż y w a n y W mies iącu c z e i w c i t w y n o s i ć będz ie : 

• około MK. 5.500 do oświetlenia i 
oKolo „ 2.935 dof motorów. 

Z a r z ą d E lektrowni z a s t r z e g ł •obłe* <pr*wo zmiany c e n 
p o w y ż s z y c h . 

Leczenia promieniami 
„Sztucznego Słońca" 

ł a»jno*wi;pgo ap.*atu „ 5 0 L H J X " 
' dokowana jesl w gabinecie 
D ? r a C A W Z E 

«pe* . ćhorob USZU, gBTdla i BOSS, 
SjMnkiewicz* 12, od god*. 10-11 4-7. 

Dr- N E U M A K 
h. ord. Piotrogrodzkiego Ab , Ifuz-
jewskiego szpitala wenerycznego, 
Cboroby weneryczne, skórne i 
moczo*płriowe (695-914)' od 10-12 
l od.3-8 fjpołud. al. Kilińskiego I) 

(uł. Niemiecka) w Białymstoku 

Dr. Leon KryńsKi 
Spec. ehr,roby it-Ag moczowych 

w e n e r y c z n e i s k ó r n e . 
Oświetlenie c e w k i i pęcherza. 
Przyimuje od godziny 9—1 M — 7 . 

Białystok, *i!ira Lipowa N^. 33. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno • (Korna, 

Białystok, ul. Ki l ińskiego 8, 
telefon N r . . 2 4 3 . 

Przyjmuje^ od g. 9—I i 4—7. 

Strajk p i e k a r z y c z c i r i n w o 
z l i k w i d o w a n y . Grupa właśc i ­
cieli p iekarp przyznała pracow-j 
n i k o m 75 ! proc. p o d w y ż k ę .z 
w a r u n k i e m atoli , ż e w razie 
dojśc ia do porozumien ia w in-
n y c h p i e k a r n i a c h na zasadz i e 
m n i e j s z e g o o d s e t k a , ten ostat­
ni b ę d z i e i tu o b o w i ą z y w a ł . P o ­
m i m o t e g o zas trzeżenia robot­
n icy w pię tnas ta piekarniach 
przystąpi l i wczora j d o pracy. 
W s z y s t k o p r z e m a w i a za tern, 
i e i w innych p iekarniach strajk 
w k r ó t c e zos tan ie z l i k w i d o w a n y . 

Stanie si* to przec ież kosztjcm 
konsumenta , ktrtry w pertrakta­
cjach między Robotnikiem! i 
w ł a ś c i c i e l e m piekarń udziMu 
n ie bierze, a postawiony zejra-
nie w o b e c (aktu d o k o n a n e g o 
w postaci podnies ionych cen 
n a p i e c z y w o . j 

Cennik- fryzjerski podn e-
s iony został o 50 proc. na slłtt' 
tek wysuniętych żądań p r a c o p -
riików i powz ię te j uchwały l |o -
misji mieszanej , składającej się 
z przedstawiciel i (Związku m a j ­
strów i Z w i ą z k u pra^ownikepj?.. 

S p r z e d a ż 
s z m a t b ia łos tockich , o d p a d k ó w skórzanych , g u m o w y c h , blaJ 
szanycł i i t. d. przez O, Z . M. Ul w Bia łymstoku w drodze 
n i eogran iczonego przetargu publ i cznego , j 

Bl iższe s z c z e g ó ł y w o b w i e s z c z e n i a c h , tudz ież w K a n c e ­
larji O . Z . M. 111 w Białymstoku ul. R o c h a 14. 

Kierownik Okr . Z a W . M. Nr. 3 
739 L . dż; 1299/23. ' 

Dr. M. BYCHOWSKI 
chOTitłb-ssararficlne. 

Przyjmuje dodzientite od 2—4. 

iw« „Sttucznem Słońcem" —W 
Dr. F. SĘGAL 

choroby dziecinne \ wewnętrzne. 
ulira Sienkiewirza Nr. 40, telefon § 4 

Obwieszczenie. 
7 a sadzie art.,1778, i 1778 1-3 U. P. C. 
(Uitawa Z dnfaft^za? rntffz .Rady 
Min. x dn. ! 5 V - 2 2 r.) niniejszym ob­
wieszcza , źe wobec wdrożenia na ią -
dl*nie Joanny Romańczuk poit^powa-
ń U ią»*w«)to i iciem stwierdzę ni* fak* 
tft tmie i e i KomtanteJgo Romańczuka, 
mieszkańca wsi Klepacze ' gm Biało-

f • toczek, p o w . Białostockiego, który w 
roku 1914 by ł ! powołany do wojska i 
cUłtyekczas dtoj miejsca s w e g o dawne­
go /atnieszkadis ni« wrócił-. w i y w » 
j«i< zagi i^onrgp Romańczuka, zgodnie 
% ą?t. 1777•• UL P. C , aby w terminie 
5-efe rniefciccznym od dnia wydruko-
iwaniii mniejszego wesewania zgłos i ł 
itie, d o Sądu Ukręgowego w Białym­
stoku, gdyż w przeciwnym rasie u i -
ąffp ? ° » t a n i f z * zmarłego, osoby 
4ęi, li toreb y posiadały wiadomości 6 
fye^u iub »mie>ei Romańczuku, wr.y. 

nie1 kupuj nigdzls 
dopiikinieobejrzyss Obuwia 

2 u Br. Perkowskiego 2 
Błałystolt, «1. l ipowa 6, \I ptętro 

oirivma» ™ A | I > A 1 I * 

Dr. M T ^ S A Ń C C T 
Specjał, od ct|or6b jwcnarycinych 

sKórnych I" moci Dpłcio wy cli - : 
{niemo^ ptt iowa) . 

Prsyj m. 8 Wr i 5-7 w. Iwbiel i dzieci 4-5 pp^ 
ul. Sienkiewicza, 37. isobne wejście*. 

-•1-4 

Ogłoszenia 

Zgubiono leeitymafj j ko lej o wq. w | p . 
w Białym^to* toku pr;ese P«ddyf«k^|% 

Wifeńf^ka Oddział w Białymstoku, n s 
W H » i ^ i » b y o l z n a n y c h sobie faktach i m i ę Melanja Sobol, ^ m . przy «l |ey 
* f ^ * 4 o f » ł J i &*d najpóxnic} 
wyższym terminie 

po-
749 

CHOROBY fo łądka, kis*ek, nerek 
obstrukcję henioraJdy radykalnie Irczn 

Stołecznej 79. ' ^53 

Zgubiono paszport rosyjski, na imię 
Winc«*nt\.iy Szotat ik. przytem z^u-

IMmtt&te ^xth^ r̂UT 
Sprzedaż w I aptejtatb 

npteczrtych 
składach 

drobni 

Dr.J.WalewśKi 
Choroby sKórne, weneryczne 

moczopłciowe 
przeniósł gabinet « k S i # s k i « w i c * « i 4 i 
Przyjmuje od 9—10-tej r. i 4—8 w 
Święta od l l - ę j do I po poładaiu 

Dr. S. KracowsKi 
Choroby wewnętrzne, 

Hablece i BRaszcrja. ; T ł l l « » r » ł l 
ifQttyfm»t<r*l<f*'<t»0»'l4*l&* >»*4*iJ(8(g»wa!sWS,»*3s«*'««** 

BIAŁYSTOK, «l. L|ipow» 17 

Dr. SZACKI 
Chorobj m s , gardła 1 noia 

p r z e n i ó s ł s i ę na ul. S ienkie ­
wicza 43 (róg Jurowieckiej) 

Przyjmuje 9— 1 i Ą—7. 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby tk6ra« 
weneryczne, moczopłciowe. 

L*ć«. premisnlaai | SsMgf • a. 
Puyjmuje od g o d i . | f t -» | i Ą—3. 

Biaty.tolt, ulica Lipowa 17. 

W w z u s z a j ą c y m ' d r a m a c i e p . t. 

D Z I Ś 
P o c z ą t e k o g. 7 , 8 " i 1 0 ' 6 w. ggg wszechświatowej sławy tragik 

ulubienica publiczności cr.z A L E X A N D E R M O I S S I 

„JEDNA NOC 
KRÓLOWElr 

W rolach głównych: 

GWIAZIM H^ Mierendorf 
u n m Ł U H DORABURG wapółczemy* w 7 aktnch. 

.1 

na i Winrentynv (? Szostaków) Kryś-
katza in , ptzv ul. bwjętrKo Rorh« 2 

""ł\ i a s i ł u 1 * i 


